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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Sobota, 30 sierpnia 1884. (i zast.) UKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO;

Rajchmanfn i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.- R. Kosie w Berlinie. Frankfurcie n. M, Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasburgu, Stuttgardzie. Wie^u ’
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hatas Laffite Coiup. iv Paiyzu place de la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

Poznań, 29 sierpnia.
(Odwiedziny ambasadora francuskiego barona Conr- 
cela w Warcinie i co mówią o nich w berlińskich 
i paryskich sferach politycznych; polemika pomię
dzy angielską z jednéj a francuską i niemiecką 
prasą z drugiéj strony; zburzenie fortyfikacji chiń
skich nad rzeką Min przez admirała Courbeta i do
mysły co do dalszych operacyi wojennych; nowe 
walki w Tonkinie z bandami czarnych sztandarów; 
nienawiść Chińczyków przeciw Europejczykom ; 
wydalenie z miasta Kantonu biskupów, misyonarzy 
i kupców francuskich. — Oburzenie duchowieństwa 
bułgarskiego z powodu objazdu byłego metropolity 
serbskiego po Bułgaryi; zatarg bułgarsko-serbski i 
turecko-czarnogórski; anarchia i rozboje w Albanii; 
przewaga Niemiec w Carogrodzie; wykluczenie 

Starcewicza z sejmu chorwackiego.)
Warcin, gdzie bawi obecnie ambasa

dor francuski baron Courcel i rokuje z 
kanclerzem niemieckim w sprawie chiń
skiej a podobno nawet układa z nim koa- 
licyą przeciw Anglii, dalej Fu-Czu, gdzie 
dotąd grzmią działa francuskie, kolonial
ne aspiracye Niemiec, odosobnienie Anglii 
i jéj niedołężna wyprawa do Chartum — 
oto główne punkta na widnokręgu polity
cznym, do których zwracają się w téj 
chwili oczy świata politycznego. Przy
patrzmy się choć pokrótce tym wcale nie- 
pogodnym punktom. Odwiedziny repre
zentanta Francyi u księcia Bismarcka 
uważane bywają tak w Paryżu, jak w 
Berlinie za coś więcej, aniżeli za zwykły 
akt grzeczności. W Fu-Czu, jako i na 
wyspie Formoza mają Niemcy znaczne 
interesa handlowe i ztąd sądzą w berliń
skich sferach politycznych, że baron Cour
cel dla tego udał się do Warcina, ażeby 
księciu Bismarckowi dać bliższe wyja
śnienia co do zamiarów rządu francuskie
go względem zajęcia Fu-Czu i wyspy For 
mozy, i zapewnić go, że Francya nie myśli o 
trwałej okupacyi tychże miejscowości; dla 
tych to powodów mogą być jak najspokoj
niejsze europejskie domy handlowe w Chi
nach. W Paryżu przypisują wizycie 
Courcela w Warcinie daleko większe zna 
czenie. Mówią tam nie tylko o możli- 
wćm pośrednictwie Niemiec w zatargu 
Francyi z Chinami, ale także o jakichś 
francusko-niemieckich planach aliansowych, 
nad któremi mają w Warcinie dyskuto
wać dwaj ci mężowie stanu i to na pod
stawie terytoryalnych przekształceń i kom 
pensât, przyczém i Holandya wchodzi w 
grę. Różne te domysły prasy francuskiej 
musiały widocznie zaniepokoić opinią pu
bliczną we Francyi, kiedy aż „Temps“ 
widział się zmuszony przestrzedz przeć 
temi nieńzasadniouemi kombinacyami. — 
Czyny wojenne admirała Courbeta budzą 
coraz większą nienawiść pomiędzy Anglią 
a Francyą. Na zjadliwe pociski „Timesa“ 
odpowiada „Rep. française“ artykułem 
w którym chwali Niemcy z powodu ich 
polityki kolonialnej, a równocześnie szy
dzi z klęsk, jakie Anglią spotykają w 
Egipcie i na zachodnio-południowych brze
gach Afryki. „Times“ — mówi półurzę- 
dowy organ francuski —• nie będzie prze
cież od nas żądał, iżbyśmy za dobre chęci 
i uczucia sprawiedliwości płacili Niemcom 
lekceważeniem i pogardą.“ — O zagra
nicznej polityce Gladstona tak dziś piszą 
„Beri. Pol. Corresp.;“ „Fala spiętrzonych 
trudności grozi premierowi angielskiemu 
zatopieniem. Międzynarodowa polityka 
Anglii przedstawia w téj chwili obraz 
rozpaczliwej bezradności. Nie ma ani je
dnego państwa, z któremby Gladstone 
starał się był utrzymać stosunki przy
zwoite. Dziś już wiadomo całemu światu, 
jak rzeczy stoją. Dziś nawet Afganie 
i Indyanie, Boersowie i Kafry, Egipcya- 
nie i Sudańczycy zgadzają się jednomyśl
nie, że Anglia nie jest w stanie utrzymać 
swéj powagi, wywrzeć wpływu siłą zbroj
ną, a dobrowolnie tego nie uzyska. Kon- 
wulsyjne wysilenia w celu utrzymania 
wojskowej pozycyi nad Nilem nie złudzą 
nikogo.“

Admirał Courbet tymczasem, nie zwa
żając na zabiegi dyplomacyi, prowadzi 
daléj akcyą wojenną pod Fou-Czou. W 
środę wieczorem nadeszła do Paryża od 
admirała następująca depesza: „Operacye 
przeciw rzece Mingan zostały ukończone, 
wszystkie baterye zburzone i działa zde
montowane.“ Wiadomość tę o nowém 
zwycięztwie Francuzów potwierdza tele
gram „Timesa“ z Fou-Czou; donosi on, 
że Francuzi zburzyli wszystkie fortyfi- 
kacye, położone nad rzeką Min, i że wojska 
chińskie pierzchają. Nowy ten czyn wo
jenny dowódzcy francuskiego obudzi tém 
większą radość w Paryżu, że obawiano 
się tam o los osaczonej na rzece Min flo- 
tyli francuskiej. Wojskowy korespondent 
„Köln. Ztg.“' dowodzi, że gdyby admirał 
Courbet nie miał do czynienia z Chińczy
kami, to nie byłby się nigdy wydobył 
z téj matni, w jaką się dostał z własnej

winy. — Ten szczupły dziś teatr wojenny 
rozszerzy się prawdopodobnie niezadługo.
W Tonkinie poczynają się znowu pokazy
wać bandy t. zw. „czarnych sztandarów“ 
Złupiły one już kilka wiosek i pozabijały 
ich mieszkańców. Z powodu tego wystą
piły przeciwko nim do walki załogi fran
cuskie z Sontay i Hanoi przy współudziale 
kilku łodzi kanonierskich. Bandy te zo
stały rozproszone i uciekły w góry. Stra
ta Francuzów w tych walkach wynosić 
ma 4 zabitych lub rannych. W delcie rze
ki Czerwonej panować ma zupełny spo
kój. Operacye przeciw Langson musiały 
być z powodu upałów odroczone na pó
źniej. Jenerał Negrier cofnął się kuPhu- 
'.anggian i główną kwaterę przeniósł do 
Bacninliu. Ukończywszy szczęśliwie wal
kę pod Fou-Czou, wyruszy admirał Cour
bet, wedle domysłu dziennika „Paris,“ ku 
Ke-Lungowi i zająwszy tamtejszy port i 
miasto, opanuje następnie wyspę Hai-Nan. 
Urzędowe źródła francuskie zapewniają, 
że dowódzcy francuscy w Tonkinie mają 
wystarczającą liczbę wojsk; gdyby potrzeba 
było świeżych posiłków, to rząd może 
każdej chwili wysłać 2500 ludzi. Chiny 
zdają się sposobić w rzeczy samój do 
dalszej walki. Tak przynajmniej _ sądzić 
można z ostatnich nominacyi administra- 
cyjno-wojskowych. Komisarzem cesarskim 
dla północnych i południowych Chin za
mianowany został tatarski jenerał Czang- 
ski-tung; Li-Hung-czang otrzymał stano
wisko gubernatora w Czi-lin a Tsot- 
sung - tang główne dowództwo nad woj
skami chińskiemi na południu. — Ży
wiona od niepamiętnych czasów nie
nawiść Chińczyków ku chrześcianom za
graża i obecnie tym ostatnim wielkiem 
niebezpieczeństwem. Obawiać się należy, 
że, jak dawniej w Tonkinie, tak i w 
Chinach poleje się krew niewinnych ofiar. 
Jak donosi telegram „Ajencyi Havasa“ 
z Hong-Kong pod dniem wczorajszym, 
wydaleni zostali z Kantonu na rozkaz 
tamtejszego wice-króla kupcy francuscy 
wraz z konsulem. Przybyli oni już do 
Hong-Kong. Tłumy ludu uderzyły wczo
raj na kościół katedralny w Kantonie; 
na prośby konsulów opuścili miasto to 
Biskupi i misyonarze, poczem dopiero 
wkroczyło wojsko chińskie i rozproszyło 
burzycieli pokoju.

W obec tych wielkich kwestyi euro
pejskich, któreśmy pokrótce dotknęli, spa
dają do bardzo małych rozmiarów sprawy 
półwyspu bałkańskiego, które dawniej 
obfitego dostarczały materyału politycznego 
a nawet był czas, że były punktem cen
tralnym całej akcyi dyplomatycznej. Mimo 
to wschód ten słowiański nie jest i dziś 
bez interesu i nie jednę tam znajdziemy 
rzecz, zasługującą na bliższą uwagę. 
W Bułgaryi wzmaga się wprawdzie zwol
na, ale ciągle duch samodzielności, usi
łujący się wyemancypować z pod wpływu 
rosyjskiego. Ta dążność pojawia się 
nawet wśród duchowieństwa bułgarskiego, 
które jeszcze niedawno temu było po- 
tulnem narzędziem w ręku agitatorów 
rosyjskich. Wśród duchowieństwa tego 
panuje obecnie, jak donosi korespondent 
„Pol. Corr.“, wielkie oburzenie na byłego 
metropolitę serbskiego Michała, który 
podróżując po Bułgaryi, odprawia nabo
żeństwo i udziela sakramentów św., nie 
mając na to pozwolenia miejscowych 
władz kościelnych. Chociażby eksmetro- 
polita — pisze korespondent —• uważał 
Bułgarów za odszczepieńców i skutkiem 
tego nie poczuwał się ’do obowiązku żą
dania upoważnienia, to jak podnoszą 
dzienniki bułgarskie, prosta grzeczność 
winna mu była wskazać konieczność 
przedsięwzięcia odpowiednich kroków w 
celu uzyskania zezwolenia do wykonywa
nia pomienionych funkcyi duchownych. 
Przy tej sposobności należy zrobić u- 
wagę, iż grecko - prawosławny kościół, 
od czasu odłączenia się od niego kościoła 
bułgarskiego, uważa Bułgarów za od
szczepieńców. Z tego powodu metropo
lici bułgarscy w razie przyjazdu do Ro- 
syi nie mogliby jako heretycy sprawować 
funkcyi kościelnych. Wiadomo, zkąd 
były metropolita czerpie główne poparcie 
i jakiemi cieszy się wpływami. Opozy- 
cya zatem kleru bułgarskiego dowodzi, 
że i w tych sferach zaczyna się coraz 
bardziej budzić duch samodzielności.

Zatarg bułgarsko - serbski nie został 
wprawdzie dotąd załatwiony, ale nie 
budzi dziś najmniejszych obaw, gdyż — 
pisze „Polit. Corresp." — znajduje się on 
w jak najlepszych rękach, t. j. dyploma
cyi, która się nim zajęła i doprowadzi 
też z pewnością do zgody pomiędzy, stro
nami spornemi. Inaczej przedstawia się 
sprawa uregulowania granicy czarno-

górsko-tureckiśj. Dawniejsza wiadomość, 
jakoby wytkniętą już została linia gra
niczna i oznaczona kamieniami, jest co 
najmniój przedwczesna. Albańczycy stoją 
pod bronią i strzegą baczuie każdej pię
dzi ziemi, która ma być oddaną Czarno- 
górcom. W Albanii panują w tćj chwili 
przerażające stosunki. Obraz ich kreśli 
korespondent „Polit. Corresp.“ W mieście 
Skodrze i okolicy mordy i rabunki stoją 
na porządku dziennym. W koszarach 
wojskowych wydarzają się prawie co 
dzień krwawe zajścia. Komunikacya 
między Skodrą a Prizreniem jest prawie 
zupełnie przerwaną skutkiem panujących 
na tój linii rozbojów. Zandarmerya, 
której polecono czuwać nad tą linią, sama 
dostarcza opryszkom broni i pomaga im 
podczas napadów. Zandarmerya clice 
w ten sposób zmusić rząd tamtejszy do 
wypłacenia jćj zaległego żołdu. Organa 
zaś rządowe postępują sobie terory- 
stycznie, i czasem zupełnie niewinni 
ludzie karani bywają śmiercią. Zrozpa
czona ludność nie wie, gdzie ma szukać 
pomocy.

W Carogrodzie dominuje dotąd za
wsze wpływ niemiecki. Liczba oficerów 
niemieckich w armii tureckiój powiększyła 
się znów w tych dniach o jednego 
— kapitana korwety, pana Starkę. — 
Otrzymał on rangę liwy (basza I klasy) 
i zarówno z innymi oficerami niemieckimi 
będzie fungował jako instruktor. Wy
słanie przez Niemcy oficera marynarki, 
nastąpiło na wyraźne życzenie sułtana, 
który marynarką zarówno się interesuje, 
jak i artyleryą. Turecki korpus artyle- 
ryi pod ręką jenerała Ristoffa, byłego 
oficera pruskiego, stał się wojskiem wzo- 
rowem i nie ustępuje w niczem korpusom 
innych państw europejskich. Staraniom 
jenerała Ristoffa powiodło *gię uzyskać 
to, iż wojska jego pobierają żołd regu
larnie, co też przyczynia się do podnie
sienia popularności tego oficera. Projekta 
reorganizcyjue oficerów niemieckich ocze
kują ciągłe jeszcze na zrealizowanie, co 
głównie należy przypisać niepomyślnemu 
stanowi finansów otomańskich.

W sejmie chorwackim, zaledwie został 
otwarty, dawne znów pojawiają się 
skandale. Podczas onegdajszych obrad 
nad wnioskiem, domagającym się wyklu
czenia Starcewicza z sejmu, tak groźne 
powstały burdy, że potrzeba było zare
kwirować żandarmów. Ponieważ zwo
lennicy Starcewicza obwiniali przewodni
czącego o nadużycie władzy, przeto złożył 
tenże laskę marszałkowską i drugi mar
szałek przewodniczył dalszym obradom. 
Izba pochwaliła zachowanie się marszałka 
i wykluczyła Starcewicza z sejmu.

Wybory.

Walne Zebrania przedwyborcze od
będą się:

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 
europejskim; w Opalenicy (na powiat 
bukowski) o godzinie 5 po południu na 
sali p. Witajewskiego; w Krobi o godz. 
4 po południu w oberży p. Śliwińskiego; 
w Środzie po godzinie 12 na sali p. 
Hiittner; w Czarnkowie o godzinie 4 
po południu w sali Sichtermanna ; w Po
znania (dla powiatu poznańskiego) o go
dzinie 4 po południu; — dla miasta Po
znania o godzinie 5 po południu sa sali 
hotelu Saskiego.

W poniedziałek 1 września w Obor
nikach o godzinie 3 po południu w lo
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

W niedzielę dnia 7 września w Byd
goszczy o godzinie 5 po południu w ho
telu Royal.________

W Prusach Zachodnich:
W niedzielę dnia 7go września w 

Chełmży (na powiat toruński) o godzi
nie 4 z południa na sali Móhrkego.

W czwartek dnia ligo września w 
Zblewie (na powiaty starogardzki i ko- 
ścierski) w oberży Bałachowskiego o go- 
2 po południu.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po południu w Brodnicy. Po
seł p. Ignacy Łyskowski składać będzie 
sprawozdanie poselskie.

Z Wyrzyskiego, 27 sierpnia,
W wczoraj drukowanym protokule ze

brania wyrzyskiego omieszkano umieścić 
ustęp następujący, który dla skompleto
wania tu się podaje:

Proponowano zorganizowanie pod
komitetów i tak na obwód komi- 
sarski wyrzyski proponowany p. 
Thielmann z Wyrzyska ;

nakielski pp. J. Biniakowski 
i Dettloff;

m r o t e c k i pp. Kaźmirz Koczo
rowski i Czeszewski z Drążna;

ł‘o b ż e n i c k i p. Adolf Koczo
rowski. Z parafii łobżenickiej nikt 
się na zebranie nie stawił;

b i a ł o ś 1 i w s k i ks. proboszcz 
Jaśkowski.

Wszyscy ci panowie są na zebraniu 
obecni i wybór przyjmują. Składki się 
mają zbierać corocznie przez miesiąc 
październik, a na 1 listopada komitetowi 
powiatowemu wraz z wykazami przesłane 
za kwitem. Ci panowie, którzy się pod
jęli ułożenia komitetów, mają się posta
rać o urządzenie wieców na każdy obwód 
komisarski, skoro nadejdzie drukowane 
sprawozdanie lir. Skórzewskiego.

Pan Królak, organista ze Sadek, za
rzuca komitetowi, że za mało rozpowsze
chnia wiadomości o wiecu przedwybor
czym. Zarzut ten zbija dr. Komierowski 
mówiąc, że we wszystkich publicznych 
gazetach były zebrania ogłoszone. Poka
zuje się ztąd zapewne, że za krótko przed 
dniem zebrania.

Tisza w Warcinie.
Wiedeń, 27 sierpnia. 

Temi dniami jeden z dzienników,
otrzymujących inspiracye z biura pewne 
go ministeryum spraw zagrani 
cznych oświadczył; „Mylnem jest wy
rażone z powodu zapowiedzianego zjazdu 
trzech cesarzy zdanie, jakoby zjazd ten 
miał jakąkolwiek styczność z obradami 
w Warciniel jakoby tam był został przy
gotowany. Hr. Kalnoky, odkąd 
objął tekę spraw zagrani
cznych, usilnie starał się o to, 
aby wzmocnić przyjazne sto
sunki pomiędzy Austryą a Ro
sy ą, i aby względem stosunku Austryi 
do Rosyi dokonać tego, czego jego po
przednik baron Haymerle dokonał wzglę 
dem stosunku Austryi do Włoch. Z u 
pełne przywrócenie przyja
znych stosunków pomiędzy 
Austryą a Rosyą jest więc 
skutkiem kilkoletnich usiło
wań, popartych przyjaznemi zamiara
mi Rosyi i o g ó 1 n e m położe
niem.“ Od dawna zwracaliśmy uwagę 
na te „usilne starania“ hr. Kalnokiego, 
aby przywrócić sojusz Austryi z Rosyą. 
Czy mu się udało przywrócić go pod firmą 
sojuszu trzech cesarstw i czy przyjdzie 
do skutku zjazd trzech cesarzy 
jako zadokumentowanie tego sojuszu, to 
inna kwestya. Jakoż dziś półurzędowy 
organ ministeryum spraw zagranicznych 
„Fremdenblatt“ oświadcza, że dotąd jest 
tylko rzeczą pewną, iż car przybędzie do 
Warszawy, zaś co do zjazdu trzech ce
sarzy nie ma żadnej pewności. Zdaje się 
też, że cesarz Franciszek Józef już rozdy
sponował swym czasem tak, jak gdyby 
na teraz nie wybierał się na zjazd z ca
rem. Jutro bowiem cesarz i król wyje
żdża do Ceradu, ztamtąd wyjedzie wprost 
na wielkie manewra konnicy nad Morawą, 
które trwać będą od,4—6 września, a 
potem znowu od 9 13 września. Cesarz 
zamieszka w pałacu hr. Palfego w Malaczce 
następnie księcia koburskiego w Ebenthal. 
Pomiędzy 6 a 9 września cesarz ma prze
bywać w Wiedniu. A zatem w progra
mie cesarza na 2 przyszłe tygodnie nie 
ma miejsca na zjazd z carem.

Ale o wiele ważniejsza, aniżeli te 
szczegóły, dochodzi nas dziś wieść z Pe
sztu. Tam twierdzą, że pan Tisza w 
powrocie z Ostendy odwiedzi 
księcia Bismarcka w Warci
nie/ Za granicą, choć powtarzają me
chanicznie nowy tytuł monarchii habsbur
skiej: Oestereich-Ungarn, nie przywykli 
jeszcze do faktu, że rzeczywiście monar
chia ta dziś składa się z dwóch równo
rzędnych części, i że minister spraw 
zagranicznych nie może żadnych ważnych 
rzeczy dokonać bez przyzwolenia rządu 
węgierskiego. Otóż jeżeli wiemy, że hr. 
Kalnoky grawituje ku Rosyi, to równie 
świadomą jest rzeczą, że Węgrzy opierają 
się zbliżeniu do Rosyi i że hr. Andrassy 
w r. 1872 tylko dla tego przystał na so
jusz trójcesarski, ponieważ spodziewał się, 
iż tą drogą dojdzie wreszcie do sojuszu z 
Niemcami. Jeżeli zresztą Węgrzy od r. 
1872 do 1878 nie podnosili stanowczśj 
opozycyi przeciwko sojuszowi trzech ce-
sarstw, to dla tego, ponieważ byli prze-

konani, że dopóki hr. Andrassy stać bę
dzie na czele rządu wspólnego, nie potrze
bują się obawiać niekorzystnego wpływu 
sojuszu na wewnętrzne stosunki Węgier. 
Oczywiście jednak takiego przekonania 
nie mają teraz. Dla tego też, choćbyśmy 
nie mieli na to pewnych wskazówek, mo- 
żnaby z góry przypuszczać, że Węgrzy 
stanowczo opierają się polityce Kalnokie
go, zmierzającej do zbliżenia się Austryi 
do Rosyi. Być może, iż p. Tisza, wypo
wiedziawszy w Ischlu swe zastrzeżenia 
przeciwko sojuszowi z Rosyą, został za
proszony do Warcina, gdzie ks. Bismarck 
zamyśla nawrócić go do sojuszu trzech 
cesarstw, tylko, że p. Tisza wiedząc, że 
w tej kwestyi cały naród węgierski ma 
za sobą, nie da się tak łatwo nawrócić. 
Ale być też może, że p. Tisza z własnego 
lopędu uda się do Warcina, aby tam ks. 
Bismarckowi powiedzieć to samo, co lir. 
Andrassy jako prezes gabinetu węgier
skiego w r. 1868 powiedział Napoleonowi 
III na zjeździe w Salzburgu, to jest, ż e 
żadne k o m b i n a c y e wspólnego 
ministra spraw zagranicznych 
(wiedeńskiego) nie m o g ą ni i e ć pra
ktycznej doniosłości, jeżeli 
nie otrzymają sankcyi rządu 
węgierskiego. Być wreszcie może, 
że wieść, dochodząca nas dziś z Pesztu, 
nie sprawdzi się, ale iw takim razie nie 
byłaby bez znaczenia, bo świadczyłaby 
przynajmniej, że w Peszcie czują potrzebę 
przypomnieć i hr. Kalnokiemu i ks. Bis
marckowi, że Węgrzy posiadają głos sta
nowczy w sprawach zagraniczej polityki 
austryacko-węgierskiej. ,

W każdym razie można to uważać 
za pewnik niewątpliwy, że jeżeli hrabia 
Kalnoky od trzech lat pracuje nad 
sprowadzeniem ścisłych stosunków pomię
dzy Rosyą a Austryą a dotąd nie powio
dło mu się nawet przywieść do skutku 
zjazdu cesarza Franciszka Józefa z carem, 
jest to skutkiem wytrwałego oporu Wę
grów. Gdyby w Peszcie istniała szczupła 
i słaba większość parlamentar
na, jak w tutejszej radzie państwa, hr. 
Kalnoky mógłby lekceważyć opór rządu 
węgierskiego. Tymczasem rząd ten wsku
tek ostatnich wyborów posiada znowu 
tak znaczną większość parlamentarną, że 
nie podobna p. Tiszy wyzywać do walki, 
w której wszelkie korzyści sytuacyi par
lamentarnej znajdowałyby się po jego 
stronie.

Korespondencje Knrjera Pozn.
Warszawa, 28 sierpnia. 

(Przyjazd cara. — Przygotowania. — Aresztowania.)
Nareszcie więc zapowiedziano nam 

urzędownie przyjazd cara. Rozlepione po 
rogach ulic plakaty, podpisane przez ober- 
policmajstra miasta Warszawy głoszą :

Z powodu oczekiwanego w ostatnich dniach 
b. m. sierpnia (st. st.) przyjazdu do Warsza
wy Najj. Pana, z rozkazu j. w. jenerał-gu- 
bernatora jenerał-adjutanta Hurko podaje się 
do wiadomości powszechnej, iż podczas prze
bywania JCMości w mieście Warszawie mie
szkańcy mogą przyozdabiać domy swoje fla
gami, dywanami, kwiatami, umieszczać na 
balkonach i w oknach popiersia i cyfry Najj. 
Państwa, wieczorem zaś iluminować mieszka
nia wewnątrz świecami i lampami, jak ró
wnież i domy zewnątrz gazem i kagańcami. 
W czasie iluminacyi wieczorem najwięcej zna
ne w Warszawie orkiestry będą mogły wyko
nywać utwory muzyczne w miejscach wskaza
nych przez policyą.

Nie potrzebuję rozumie się dodawać, 
że uprzejme to pozwolenie jest rozkazem, 
który poprzedziły ciche zawiadomienia 
rozesłane przez rewirowych do właści
cieli domów. Pominąwszy jednak tę zwy
kłą tragikomiczną stronę policyjnego orę
dzia, wpada w niem w oczy pewne nie
zdecydowanie, niejasność, niepewność co 
do samego terminu przyjazdu. Rzeczywi
ście sam termin i sposób przyjazdu są 
pokryte tajemniczą mgłą. Najprostsza 
droga z Petersburga prowadzi drogą że
lazną warszawsko-petersburską. Czynią 
się jednak pewne przygotowania do prze
jazdu także i na kolei terespolskiej, zkąd 
wnosić można, że i ta droga (prowadząca 
do Moskwy) będzie użytą. Niezależnie
od tego sprowadzono już od paru tygodni 
stale w Wierzbołowie znajdujący się wą- 
zkotorowy pociąg carski (niegdyś wła
sność Napoleona), można więc przypusz
czać przyjazd do Warszawy przez Gdańsk 
i Aleksandrów, jeżeli przypadkiem car 
nie przyjedzie znów przez Mławę, drogą 
nadwiślańską, która także jest na pogo
towiu. Słowem pod tym względem pa-



nuje tu absolutna niewiadomość. Wiemy 
tylko, że przyjazd jest blizki, bardzo bli
zki, bliższy może, niż zapowiada policyj
ne ogłoszenie. Od paru dni sprowadzono 
do Warszawy sukkurs dla policyi w po
staci kilkunastu oficerów i paruset polic- 
manów petersburskich. Tymczasem i miej
scowa policya nie śpi. Sypie rozkazy za 
rozkazami, obostrza przepisy paszporto
we i utrudnia pobyt w Warszawie komu 
i o ile tylko może, rewiduje piwnice i 
sklepy w domach położonych na ulicach, 
któremi car prawdopodobnie przejeżdżać 
będzie i każę gospodarzom domów i wła
ścicielom sklepów podpisywać jedne od 
drugich niedorzeczniejsze deklaracye. I tak 
gospodarze mają pilnować tego, aby pod
czas przejazdu cara nikt nie stawał w 
oknach albo na balkonach, kupcy musieli 
popodpisywaó deklaracye, że nikogo so
bie osobiście nieznajomego nie wpuszczą 
do swojego sklepu i nikomu bezwarunko
wo nie pozwolą stawać na schodach przed 
sklepami. Rozumie się, że podobne nie
wykonalne rozporządzenia muszą pozostać 
martwą literą. Obok tych cichych we
wnętrznych przygotowań, o których świat 
się nie dowie, robią się tćż i inne obli
czone na zamydlenie oczu Europie. Bę
dzie więc bal u Hurki, będzie podobno i 
drugi w ratuszu, a znajdą się tacy, co 
ze strachu tu i tam pójdą. Słowem przy
jazd jeszcze daleki a już nam się dobrze 
dał we znaki.

0 aresztowaniach nowych nie słychać. 
Z dawniejszych aresztowano magazyniera 
ze składu mydła na Nalewkach w domu 
Hocha. Plan tego domu znaleziony po
dobno został w papierach Bardowskiego. 
Aresztowany magazynier nazywa się Ea- 
worski. Zonę jego, przerażoną uwięzie
niem męża osadzonego natychmiast w cy
tadeli, pozostawiono pod strażą w mie
szkaniu z powodu, że dostała krwiotoku. 
Konduktor tramwayowy Skrzypczyński, 
o zamachu na życie którego wiecie zape
wne, zmarł onegdaj w szpitalu. Opowia
dają, że został otruty przez jakiegoś je
gomościa, który miał przyjść do szpitala, 
zaprezentować się tam jako krewny 
Skrzypczyńskiego i przynieść butelkę wi
na, którego używanie lekarze rannemu 
poprzednio zalecali. Wino, jak się oka
zało, zawierało silną truciznę, a Skrzyp
czyński, wypiwszy kieliszek począł wołać, 
że jest otruty. Stało się to, zanim nie
znajomy wyszedł z obrębu szpitala. Ujęto 
go podobno. Czy całe to opowiadanie 
jest prawdziwem, nie zaręczam, powta
rzam je jako jedną z opowieści, jakie 
w Warszawie w tych czasach słyszeć 
można.

Lwów, 27 sierpnia.
(Sprawy sejmowe. — Obsadzenie wakujących ka
tedr arcybiskupich. —i Szkoła ruska.J — Wyrok 

na ks. Mazuryka. — Iwan Naumowicz.)
(a) Pierwotnie uchwalona nowela wy

borcza nie otrzymała, jak wiadomo, san- 
kcyi cesarskiej. Obecnie rozesłano już 
posłom nowy projekt do ordynacyi wy
borczej, wprowadzający zgodność między 
okręgami starostw a okręgami wybor- 
czemi gmin wiejskich. W projekcie tym 
uchylono wszystkie usterki wytknięte w 
reskrypcie ministeryalnym.

Według wiadomości z Wiednia obsa
dzenie opróżnionych arcybiskupich rzym
sko-katolickiego i grecko-katolickiego ma 
nastąpić równocześnie; co się tyczy ar- 
cybiskupstwa grecko-katolickiego musi 
być jeszcze załatwiona kwestya finanso
wa. Ponieważ były Metropolita pobiera 
jeszcze pensyą, przeto dla nowo zamia-

nować się mającego Arcybiskupa wsta
wioną być musi w budżecie pewna 
summa.

W poniedziałek na poufnem posiedze
niu radnych miasta toczył)7 się rozprawy 
nad założeniem szkoły ruskiej we Lwo
wie. Zgodzono się po dłuższej rozpra
wie szkołę im. Piramowicza, istniejącą przy 
ulicy Ormiańskiej, przenieść do ratusza 
i z nowym rokiem szkolnym utworzyć w 
niej od razu 4 klasy równoległe z wy
kładem ruskim. — Tym sposobem dla 
200 uczniów narodowości ruskiej otwo
rzoną będzie szkoła w samćm centrum 
miasta. Jeżeli frekwencya jej okaże po
trzebę, natenczas w roku następnym 
gmina będzie miała podstawę do utwo
rzenia osobnej szkoły ruskiej. Na peł- 
nem posiedzeniu rady niezawodnie podo
bna zapadnie uchwała.

Ksiądz Mazuryk. Bazylianin i kate
cheta gimnazyum buczackiego, o którego 
uwięzieniu dawnićj donosiłem, został wy
rokiem trybunału sądowego w Stanisła
wowie za zbrodnią niemoralności skazany 
na s i e d m lat ciężkiego więzienia, za
ostrzonego postem jednorazowym w ty
dzień. Czyż w obec tego faktu jeszcze 
gazety ruskie nie poprzestaną gardłować 
przeciwko reformie zakonu bazyliań- 
skiego ?

Dziś wypuszczony zostanie z więzie
niu p. Iwan Naumowicz. „Słowo“ wzy
wa, aby dla „iskremne naszeho 0. Iwana 
i wsich jego sostradalcew“ urządzono 
bankiet.

Podobno też dla tych „męczenników“ 
urządzone będzie w sobotę uroczyste po
witanie.

Praga czeska, 27 sierpnia.
(Z pobytu Czechów w Krakowie.)

(XX) Wspominając przed kilku dnia
mi o niektórych szczegółach, opowiada
nych przez uczestników zjazdu 
krakowskiego, nie miałem innego 
zamiaru jak ten, aby wywołać sprosto
wanie przynajmniej niektórych rze
komych faktów. Otóż „Reforma“ istotnie 
prostuje dwa błędne szczegóły, opowiada
ne tutaj. Wymieniony dziennik oświad
cza mianowicie, że prezydent dr. W e i g 1 
nie wydawał wcale obiadu dla 30 cze
skich gości, a zatem też nie pominął 
dwóch korespondentów „Polityki“ i „Po- 
kroku.“ Jakim sposobem „Reforma“ w 
mojej korespondencyi wyczytała zarzut 
przeciwko dr. Weiglowi, nie pojmuję, boć 
wyraźnie zaznaczyłem, że jeżeli zaszła 
pomyłka przy zaproszeniach, to winę na
leżałoby przypisać oczywiście nie dr. Wei
glowi, lecz temu z czeskich gości, 
któryby był dla prezydenta ułożył listę 
tych, co mieli otrzymać zaproszenie na 
obiad. Drobna ta zaś na pozór sprawa, 
oddziałała niekorzystnie na sprawozdania 
dwóch głównych dzienników czeskich, bo 
oburzeni domniemaną obrazą, jakiej do
znali korespondenci, pisali chłodno i mało, 
czemu redakcye wymienionych dzienników 
nie mogły oczywiście zaradzić. Obraza 
zaś, może nie zupełnie zrozumiała dla in
nych, była bardzo jasna dla tych, co 
znają stosunki czeskie. Zważywszy bo
wiem, że wśród gości czeskich znajdowało 
się tylko 2 posłów, wykluczenie 2 kore
spondentów z liczby 30 koryfeuszów wy
cieczki, wyglądało na uchybienie. Spro
stowanie „Reformy“ rzecz tę załatwia 
w sposób pożądany i tylko dziwić się 
trzeba, jakim sposobem wśród gości cze
skich mogła powstać plotka o owym 
obiedzie ?

Co do drugiego szczegółu „Reforma“

zaznacza, że nie właściciel ogrodu, lecz 
komitet czeski, urządzający kon
cert, pobierał 30 centów wstępnego także 
od gości czeskich. I pod tym względem 
więc mamy teraz równie pożądane spro
stowanie. Co zaś do hotelów, to sam 
mogę sprostować pierwotne doniesienie, 
że w hotelu „Victoria“ płacono 6 fi. za 
dzień ; po dokładniejszem zbadaniu rzeczy 
pokazało się bowiem, że nie za dzień, 
lecz za dwa dni zapłacono 6 fi., a to 
nie jest cena wygórowana. W każdym 
razie lepiej, aby te rzeczy były wyjaśnio
ne, aniżeliby krążyły bez zaprzeczenia 
różne gorszące plotki, jak np. ta, że pe
wien rzeźnik czeski za 3 zupy, 3 bu
łeczki i butelkę wina zapłacił w Krako
wie 17 fi.!

Berlin, 28 sierpnia.
(Agitacyjne zabiegi dziennika „Nordd. Allg. Ztg.“)

(—) Stronnictwa wszelkich barw i od
cieni nie mogły się wydziwić gorliwości, 
z jaką „Nordd. Allg. Ztg.“ przedwczoraj 
napominała konserwatystów, aby w okrę
gu wyborczym Duisburg oddali swe głosy 
na narodowo-liberalnego dr. Hammachera; 
ale zadziwienie to, zdaniem naszem, nie 
jest słuszne. Półurzędowy organ od chwili 
swego powstania — pojawił on się ra
zem z ministerstwem Bismarcka i kończy 
w październiku r. b. dwudziesty trzeci 
rok istnienia — nie miał innego zadania, 
jak ze stronnictw skrajnych, lewicy i pra
wicy, odczepić, co można, i utworzyć par- 
tyą „du juste milieu,“ t. j. partyą rzą- 
dowo-narodowo-liberalną. Wiele zabiegów 
przytem podejmowano około nawrócenia 
konserwatystów, pomiędzy którymi zna- 
chodzili się członkowie, którym zbywało 
na rządowym polorze i ogładzie. Miano
wicie napominano po kilkakroć konserwa
tystów, aby się mieli na baczności przed 
centrum; działo się to zwykle przed roz
poczęciem posiedzeń sejmowych, z obawy, 
aby zbyt ścisłe zbratanie się obu frakcyi 
włącznie z Polakami nie tworzyło wię
kszości, szczególnie w kwestyach natury 
kościelno-politycznej. Takie półurzędowe 
apele powtarzały się regularnie przy wy
borach uzupełniających, wyborach do par
lamentu i sejmu. Lubo jasno, jak na dło
ni, że całe prawodawstwo ekonomiczne, 
socyalno- i podatkowo-polityczne w par
lamencie i sejmie przyszło jedynie do 
skutku w skutek kompromisów, zawar
tych między centrum a prawicą, kompro
misów, którym rząd udzielił swej sankcyi, 
rząd przecież w swych półurzędowych za
czepkach na centrum ten fakt niezaprze
czony spuszcza z oka: czyli raczej umyśl
nie nań zamyka oczy, ponieważ ze wstrę
tem tylko zgadzał się na umowy, w któ
rych centrem jakiśkolwiek miało udział. 
Narodowcy są rządowi jako sprzymie
rzeńcy o wiele pożądańsi, gdyż daleko 
więcej wierzą w dogmat „cesarstwa nie
mieckiego,“ aniżeli centrum. Nie łudźmy 
się wcale, lecz miejmy to w żywej pa
mięci, że to jest jedyny powód, dla któ
rego nawet kwoty pieniężne przez cen
trum przyznane w pewnych sferach nie 
mają kursu całkowitej wartości. Aleó jaki 
był tego skutek? Oto akcye partyi cen
tralnej coraz więcej się wznosiły, a fa
woryzowane kombinacye są blizkie ban
kructwa. Na cóż się przydała narodowe
mu liberalizmowi i wolnym konserwaty
stom półurzędowa protekcya?

Rzeczywiście zdaje się, jakoby pół- 
urzędowcy zapóźno i po niewczasie przy
znać chcieli, że w nowem państwie nie- 
mieckiem mieszkają także i katolicy. Po
trwa to może długo, ale nauka będzie

tern gruntowniejszą. Tymczasem dla ka
tolików nie ma nic spiesznego, mogą oni 
poczekać!

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą ga

zety, że pomimo relacyi „Journal de 
St. Petersb.,“ uwięziono ogółem 247 osób, 
z których wypuszczono tylko 32, między 
niemi młodego księdza Meszczerskiego. 
Prócz Bardowskiego, wysiano do Pe
tersburga dwie uczennice instytutu ma- 
ryjskiego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 28 sierpnia. W sta

nie zdrowia małżonki księcia 
Wilhelma nastąpiła nieznaczna zmiana 
na lepsze.

— Wybory do parlamentu. 
Niektóre dzienniki twierdzą na pewne, 
że wybory do parlamentu odbędą się 
w początku miesiąca października. — 
„Kreuz-Ztg.“ o tern mocno powątpiewa i 
ręczy, że według jej informacyi nastąpią 
dopiero w listopadzie.

— M e m o r y a ł. „Bors.-Cour.“ do
wiaduje się, że w urzędzie spraw zagra
nicznych pracują nad obszernym memo- 
ryałem o inaugurowanej przez rząd rze
szy polityce kolonialnej. Memoryał ten 
przeznaczony jest dla rady związkowćj i 
parlamentu i tworzyć będzie anneks do 
prawa parowcowego, którego oczekują w 
przyszłej sesyi.

— W ćwiczeniach ducho
wnych w Paderbornie, które się 
rozpoczęły dnia 25 i trwać będą aż do 
południa dnia 29 sierpnia w seminaryum 
dyecezyalnem, bierze udział 50 księży.

— Proponowany na dyre
ktora w Olsztynie nauczyciel re- 
ligii protestanckiej Ernest Kable, urodził 
się roku 1849 i słuchał od roku 1866 do 
1870 przeważnie nauk teologicznych. — 
Ojciec jego i dziad także byli pastorami. 
Od roku 1877 umieszczony przy gimna
zyum w Olsztynie zadokumentował swój 
sposób myślenia w zadanym w r. 1883 
abituryentom temacie, którego prowincyo- 
nalne kolegium szkolne na powszechny 
podziw nie skreśliło. Zadanie to
brzmiało: „Arminiusz, Luther i Lessing, 
trzej oswobodziciele ludu niemieckiego.“ 
„Erml. Ztg.“ pyta, jakiem prawem ma 
taki człowiek stanąć na czele zakładu w 
mieście, w którem więcej niż dwie trzecie 
mieszkańców, i w powiecie, gdzie więcej 
niż siedem ósmych mieszkańców są kato
likami. Spodziewaćby się należało, że w 
instytucie symultannym po protestanckim 
dyrektorze nastąpi katolik; zresztą jest 
to rzeczą Warmińczyków, dopilnować się 
w rzeczonej sprawie.

— Jeneralne zebranie sto
warzyszenia kolonialnego niemieckiego, 
wyznaczone na dzień 21 września r. b., 
odbędzie się według obecnie ogłoszonego 
zaproszenia w mieście Eisenach.

— Hrabina Hutten- Czap
ska. Niektóre dzienniki pisały, że hr. 
Hutten-Czapska, dawniej pani Kolemine, 
opiera się unieważnieniu swego małżeń
stwa z w. księciem tylko dla tego, aby 
wymusić na nim wyższą rentę, lub zna
czniejszy kapitał. Strona przez hrabinę 
wyraźnie upoważnioua, ogłasza pod dn. 
24 sierpnia w „Neue. Hess. Vlksbl.“ co 
następuje:

Tylko z największym wstrętem i na wy
raźne naleganie swego adwokata upoważniła go 
ostatecznie p. hrabina, aby przyjął dla niej 
rentę. Zastępcy w. księcia natychmiast ją 
ofiarowali w wysokości 20,000 marek. Ani

chwili nie myślała hrabina żądać więcej, jak 
tyle; co więcej, na przyszłość odmówi przy
jęcia wszelkich darowizn, jakikolwiek będzie 
ostateczny wypadek procesu. Z powyższej 
renty wypłacono dotychczas 3000 marek. Tę 
kwotę przed tygodniem odesłała hrabina do 
kasy wielkoksiążęcej, skąd jednakowoż ją 
zwrócono z nadmienieniem, iż jej przyjąć nie 
można. Wniesiona przez hrabinę apelacya 
jest tylko aktem własnej obrony. Swym 
przeciwnikom, których w najbliższem otocze
niu w. księcia szukać należy i którzy w szla
chetności urodzenia i sposobu myślenia tyle 
są od niej niżsi, pragnie pani Czapska poka
zać, że jawności lękać się nie potrzebuje i że 
jej się też nię lęka.

„Magdeb. Ztg.“ pisze, że hrabinie 
nie chodzi bynajmniej o wyższą rentę, 
lecz o unieważnienie wyroku rozwodo
wego, dodając, że termin w instancyi 
apelacyjnej wyznaczony jest na dzień 10 
paźdź. w Darmsztadzie.

— Flagi na gmachach publi
cznych. Władze wyższe zajmują się 
zaprowadzeniem pewnćj jednostajności w 
zdobieniu gmachów publicznych flagami 
i chorągwiami. Z tego powodu zapytały 
władz prowincyonalnych, w jakich dniach 
i przy jakiej sposobności zachodzi zwy
czaj zatykania flag w odnośnych okrę
gach administracyjnych i wzywają zara
zem, aby im donieść, jakie istnieją prze
pisy odnoszące się do jakości używanych 
przy tych okazyach chorągwi.

— W sądzie ławniczym ber
lińskim toczyła się dnia 26 bm. spra
wa stróżafmocznego J. Munstera i robo
tnika E. A. Lohmanna, którzy w pier
wsze święto wielkanocne r. b. dopuścili 
się w kościele św. Jadwigi grubego eks
cesu. Pierwszy z nich był katolikiem, 
lecz przeszedł potem do protestantyzmu. 
Gdy po rezurekcyi odprawiano mszą św., 
obaj oskarżeni, mocno pijani, zaczęli się 
głośno śmiać i rozmawiać, a nareszcie 
jakieś dziewczątko szarpać za warkocz. 
Wśród Komunii św. zbliżyli się do balu
strady i chcieli uklęknąć, aż nareszcie 
jednemu z obecnych zabrakło cierpliwo
ści i wyrzucił Munstera z kościoła. Acz
kolwiek obżałowani wszystkiemu prze
czyli, liczni świadkowie zeznali, że swem 
zachowaniem powszechne sprawili zgor
szenie i przeszkodę w nabożeństwie. 
Prokurator wniósł o dotkliwą karę; sąd 
przychylając się do jego wniosku, skazał 
obu na cztery tygodnie więzienia.

— Zbawienne rozporządze
nie. Piszą z Warmii, iż prezes rejen- 
cyi nakazał władzom policyjnym depar
tamentowym, aby restauracye i szynki, 
w których pełnią posługę kelnerki, wzięły 
pod ścisły dozór, aby w tych zakładach 
przestrzegano godziny policyjnej, jako 
też, aby zakazywały przyjmowania ko
biet, które dla niemoralnego prowadzenia 
zostawały lub zostają pod kontrolą po
licyjną. Odtąd przeto będzie obowiązkiem 
policyi w interesie moralności przestrze
gać jak najenergiczniej wykonywania tych 
przepisów.

— Nawrócenia. W okolicy Głup- 
czyc nawróciła się córka żydowskiego 
fabrykanta. Pobierała ona przez kilka 
miesięcy naukę u miejscowego księdza i 
złożyła wyznanie wiary katolickiej. Jej 
siostra chce podobno to samo uczynić. 
Konwersye w tych stronach ’wcale nie 
są rzadkie. I tak nawróciło się dwóch 
braci i pożenili się z katoliczkami. Dwie 
bogate żydówki poszły za nauczycieli 
gimnazyalnych. Przed trzema miesiącami 
syn najbogatszego bankiera żydowskiego
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OPOWIADANIE MEGO WUJA.
Spisała

E. ¡¡e K. 3?.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Dokończenie. — Zobacz numer 199.)
W tern doszły do mych uszu dźwięki 

mowy, na które drgnąłem z podziwienia. 
Tu za mną rozmawiało dwóch ludzi po 
rosyjsku.

— Mówcie po niemiecku — rzekł jeden 
z nich. — Jest tu wielu Chińczyków i 
Tatarów, którzy przybyli z nad granicy 
i rozumieją po rosyjsku. Kto się wym
knął z katorżni, nie może być dość ostro
żnym.

— Wkrótce się te męki skończą — 
odpowiedział drugi — wycierpieliśmy nie 
mało, ale myśl, na którą wpadł tenKur- 
landczyk, jest rzeczywiście kapitalną.

— Gdy się tylko dostaniemy do Kin- 
cou, to już będziemy bezpieczni i mo
żemy ztąd udać się łatwo do Ameryki 
lub Australii.

— Lecz gdzież on się tak wybornie 
nauczył mówić po mongolsku ?

— Dawał lekcye dzieciom dozorcy 
i u tegoż znalazł starą gramatykę i sko
rzystał z niej. Wiesz, że wczoraj dostał 
ten stary han na górze znaczny wór pie
niędzy, będzie to wyborna gratka. W 
pierwszy ciemny wieczór zrobimy ten in
teres. 0 konie troszczyć się nie potrze
bujemy ; żywność nam także wystarczy. 
Byłoby więc rzeczą prawie niemożliwą, 
żebyśmy się nie mieli dostać na morze 
jako bogaci ludzie.

Lama Schangu chciał odejść z na
miotu. ja nie sprzeciwiałem się temu, bo

już dosyć usłyszałem. Gdybym był po
został dłużej, byliby może twarz moję 
zobaczyli i poznali, że nie jestem Mon
gołem. Dla tego wstałem i poszedłem 
za moim towarzysłem, przypatrzywszy się 
poprzednio tym dwom ludziom rozmawia
jącym po niemiecku, abym mógł ich fi- 
zyognomie zatrzymać w pamięci.

Przechodząc, zapytałem pierwszego 
lepszego Tatara, jakiego spotkałem, gdzie 
jest namiot Rosyan.

— Tam stoi — odpowiedziano mi. — 
Przybyli oni tutaj bardzo ubodzy. Ale 
wielki święty podarował im namiot, po
nieważ zostali jego uczniami.

Spytałem się tylko dla tego o ten 
namiot, bo cliciałem go tylko obejrzeć, 
nie będąc spostrzeżony od jego mieszkań
ców, poszedłem więc z moim lamą ku 
temu namiotowi, aby się przyjrzyó z bli
ska, co w nim robią ci nowi wyznawcy 
Buddhy.

Przybyliśmy do miejsca, gdzie była 
na ziemi napisana formułka, po której 
przechodziło się z brzemionami ksiąg, lub 
leżało z twarzą do ziemi zwróconą mnó
stwo pątników. Jeden z nich zadziwił 
mnie ogromnym ciężarem ksiąg, pod któ
rym się formalnie uginał. Szedł tyłem 
do mnie, lecz gdy nagle zrobił przepisa
ny zwrot, zobaczyłem twarz je'go i po
znałem — mniemanego asesora Lanner- 
feld. /

I on podniósł na mnie oczy, lecz spu
ścił je z widocznym przestrachem ku 
ziemi; poznał mnie zapewne i w tćm po- 
mięszaniu zmylił drogę, co podług obrzą
dku buddhaistów, czyniło bezskutecznym 
cały jego dotychczasowy mozół. Musiał 
odejść i oddać brzemię ksiąg dozorujące
mu pątników Lamie. Potem ukrył się 
spiesznie wśród tłumu.

Gdyby w tej miejscowości był się 
znajdował jaki konsul rosyjski, lub przy
najmniej europejski, byłbym mu natych
miast doniósł o tern. Ale tu, cóż mia-

łem uczynić. Oi zbiegi uchodzili tu za 
prawowiernych, do oskarżenia ich przed 
którym z Lamów trzeba było dowodów, 
których nie posiadałem, więc wołałem 
poczekać, dopókąd takowych nie znajdę. 
Ale przed moim towarzyszem nie potrze
bowałem ukrywać prawdy.

— Widziałem tych Oro (Rosya) — 
rzekłem.

— Gdzie?
— Najpierw przed namiotem, a teraz 

tutaj jednego z nich. Był to ten sam, 
który musiał odłożyć księgi. Oni nie 
wierzą w waszego świętego.

— Zkąd to wiesz ?
— Słyszałem, jak mówili, że w nocy 

wskrobią się na linie do niego i skradną 
mu jego skarby.

— Czy to mówili ? — zapytał z prze
strachem.

— Tak. Są to złodzieje i zbójcy, 
którzy uciekli z kopalni miedzi.

— Więc trzeba oznajmić to natych
miast Lamom.

— Lecz czyż możesz dowieść, że po
siedziałem prawdę ? — spytałem.

— Nie, nie mogę.
— Więc zaczekajmy jeszcze.
— Nie, nie, chodźmy natychmiast.
— Ależ proszę cię, zaczekJj.
— Nie mogę czekać, bo oni gotowi 

zamordować świętego.
— Patrz, ten to oto Kuang-fou, jest 

urzędnikiem, którego zesłał tu cesarz, 
żeby czuwał nad publicznym porządkiem; 
poznać go po guzikach. Nie wiedziałem 
wcale, że on się tu znajduje; to też 
Lamom nie wolno nic czynić bez jego 
wiedzy.

Nie dał mi się powstrzymać i pobiegł 
do mandaryna.

Ten wysłuchał go spokojnie i potem 
skinął na mnie, żebym przyszedł do nie
go. Dwóch sług urzędowych stało za nami.

— Jesteś Rosyaninem ? — zapytał 
mnie surowo.

— Nie, — odpowiedziałem zdziwiony.
— Chodźcie za mną obadwaj!
Zwrócił się do swych służących; ci 

wzięli nas pomiędzy siebie i prowadzili 
nas za nim do namiotu, na którego 
drzwiach wymalowany był smok cesar
ski. Tam wprowadził nas i kazał nam 
usieść.

—- Ty jesteś Rosyaninem, zbiegłym 
z więzienia, a ty — rzekł wzkazując na 
mego towarzysza — jesteś przebranym 
Lamą, który jemu do ucieczki dopomo
głeś. Uwiadomiono mnie co dopiero o 
tern. Zbadam rzecz tę, skoro powrócę. 
Wy zaś siedźcię tu spokojnie, bo ci 
dwaj ludzie mają rozkaz zabić was na
tychmiast, gdybyście chcieli uciekać.

Wyszedł z namiotu, nie czekając wcale 
na naszę odpowiedź.

Domyśliłem się naturalnie, że tegó 
figla spłatał nam ów niegodziwy Kur- 
landczyk, i postanowiłem uzbroię się w 
cierpliwość.

Czekaliśmy ze dwie godziny, wreszcie 
powiedziano nam, że Mandaryna zaprosili 
Rosyanie na wieczerzę, i że jeszcze nie 
zaraz powróci.

Nie trudno było obliczyć, co oni uczy
nić zamierzali. Było już późno w noc/i 
wszyscy prawowierni udali się do świętej 
góry.

— Kiedy powróci Kuang-fu? — za
pytałem. / i

— Któż to wiedzieć może? — odpo
wiedzieli nasi dozorcy.

— Więc ... — zaciąłem się z groźbą, 
którą wyrzec chciałem, bo w tej chwili 
rozległ się w powietrzu krzyk przera
źliwy po całym obozie. Po chwili na
stąpił drugi, a potem rozpoczęła się 
wrzawa, bieganie, krzyki, tak że obadwaj 
nasi Stróże poszli zobaczyć, co się stało. 
Gdy nie powracali, wyszliśmy także z 
namiotu.

Od strony świętej góry rozlegała się 
największa wrzawa. Schangou pobiegł

tam, ja zaś udałem się do namiotu 
Rosyan.

Wewnątrz tegoż było zupełnie ciemno; 
jakiś człowiek leżał, chrapiąc na ziemi, a 
mocny zapach świadczył, że był upojony 
opium. Zaświeciwszy zapałkę, poznałem, 
że to był Mandaryn.

Teraz udałem się także ku świętej 
górze. Nie mogłem dojść do stóp góry, 
lecz powiedział mi ktoś z tłumu zbiegłego 
w to miejsce, że wielki święty zrzucił 
z swej jaskini jakiegoś człowieka, który 
.go chciał okraść. Kilku innych złoczyń
ców wdrapywało się też na linę, lecz na 
krzyk zrzuconego z góry pouciekali.

Ktoś drugi powiedział mi, że zrzucony 
był Rosyaninem i że roztrzaskał się na 
miazgę.

W kilka chwil potem rozeszła się 
nowa pogłoska. Wszyscy siedmiu Ro
syanie skradli konie i uciekli na nich W 
stepy. W okamgnieniu cały tłum się 
rozpierzchnął. Mongołowie nie znają 
większej przyjemności, jak gonić za 
skradzionemi końmi. Wszyscy opuścili 
więc świętą górę, a podczas kiedy kilku 
Lamów wdrapywało się po linie na górę, 
aby okazać swój współudział świętemu, 
poszedłem obejrzeć zabitego.

Przy świetle małej latarki poznałeiu 
twarz jego. Był to ów asesor! Drwu 
sobie z Boga, przyjmując wiarę „Om, 
mani padme hum“. Jaskinia tam na 
górze nazywała się Padma, kwiat Lotusu. 
On przeszedł od krzyża do padmy, _a 
padma śmierć mu zadała. 0 tak! istnieje 
sprawiedliwość, która wszelki rozum i P°' 
jęcie ludzkie przewyższa!

Nazajutrz powrócili Mongołowie z 
gonitwy za skradzionemi końmi, Przy' 
prowadzili kilka z nich napowrót. Z i’e‘ 
sztą uciekli złodzieje w stepy i odtą 
nikt o nich nie słyszał.



przyjął chrześciaństwo, aby pojąć 'córkę 
radzcy sądowego.

ROSYA.
* Rozsądny komisarz. Organ 

rządowy w Wilnie, „Wileóskij Wiestnik,“ 
umieścił denuncyacyą, że jeden z miro- 
ffych pośredników (komisarzy włościań
skich) północno-zachodnich gubernii na 
prośbę pewnego nauczyciela wiejskiego, 
aby starał się o zarządzenie środków 
przeciw rozpowszechniającym się w kraju 
tajemnym polskim szkołom, miał wyrzec 
następujące słowa:

Wzbraniać nauki polskiego języka jest nie
podobieństwem i absurdem. Do nas to zresztą 
wcale nie należy. Naszym interesem jest dą- 
¿yć do tego, aby wiejski ciemny lud rozwijał 
sję umysłowo. To zaś, jakiemi drogami lud 
tego rozwoju dosięgnie, jaki język obierze so
bie za środek do tego celu, jakich nauczycieli 
sobie obierze, nie powinno nas to wcale ob
chodzić. Sprawa ta należy do samego ludu. 
ąVszakże wiadomo wam, że nauczanie języ
ków: francuskiego, niemieckiego, łacińskiego, 
angielskiego i w ogóle wszystkich języków nie 
jest u nas wzbroniouem. Jakież tedy ma pra
wo ktokolwiekbądź wzbraniać nauki języka 
polskiego?

Pan Aksakow, zastanawiając się w 
„Rusi“ nad tern — jak się wyraża — 
„trudnem do uwierzenia“ wystąpieniem 
urzędnika rosyjskiego na Litwie, i to nie 
Polaka, lecz czystćj krwi Rosyanina, 
upatruje w tym fakcie charakterystyczną 
próbkę, czem dziś są czynowuicy rosyj
scy w krajach zachodnich. Biada więc 
„Ruś,“ że na Litwie są czynowuicy ro
syjscy, którzy nie tylko zrzekają się swój 
narodowości, ale nie mają nawet wy
obrażenia o subordynacyi i dyscyplinie; 
toć przecież już od lat 25 nakazał rząd, 
aby językiem wykładowym na Litwie był 
język rosyjski i że tajemne szkoły polskie 
są zjawiskiem bezwarunkowo wrogiem dla 
państwowych i narodowych interesów ro
syjskich. Winę podkopania tej dyscypliny 
przypisuje p. Aksakow „bezsumiennemu 
polsko-jezuickiemu“ systematowi jenerała 
Potapowa i słabości charakteru dwóch 
z kolei jego następców.

— Oznanym z telegrafiezne- 
godoniesienia zamachu na szefa 
żandarmeryi w Odesie, Katańskiego, po
dają dzienniki następujące szczegóły: 
Dnia 20 bm. przybyła 18 letnia córka 
miejscowego kupca, Marya Kałuzina, do 
mieszkania Katańskiego i zażądała się 
z nim widzieć. Kałuzina już poprzednio 
była u Katańskiego kilka razy w spra
wie uwolnienia jej z pod nadzoru policyi, 
pod którym zostawała po powrocie z 
zsyłki administracyjnej za udział w jakimś 
spisku. Nikt jednakże w relacyą dzien
ników nie wierzy, utrzymują w Odesie po
wszechnie, że Kałuzina, otrzymawszy roz
kaz komitetu rewolucyjnego, by zgładzić 
ze świata Katańskiego, zawiązała z nim 
stosunki miłosne i w charakterze kochanki 
miała do niego wstęp o każdej porze. 
Jako kochanka weszła też do gabinetu 
Katańskiego i w dzień zamachu. Po li
cznych wspólnych libacyach wyjęła z kie
szeni rewolwer i dodawszy, iż jest to za
bawka, za pośrednictwem której pozbawi 
go życia, wystrzeliła. Kałuzinę uwię
ziono ; w mieszkaniu jej znaleziono mnó
stwo proklamacyi, kompromitujących listów 
i broszur.

Życie Jana Kochanowskiego.
(Rzecz czytana w 300-letnią rocznicę śmierci 

na wiecu w Ostrowie dnia 
24 sierpnia 1884 r.)

Jak w życiu pojedyńczego człowieka
są chwile smutku i wesela, tak i w ży
ciu każdego narodu powtarza się ten sam 
przebieg rzeczy, podobnie zmienne koło 
toczy się jego wypadków. Jeżeli każdy 
niechętnie wspomina sobie niemiłe zda
rzenia w swem życiu, tak przeciwnie rad 
bawi się myślą z przeszłości swej, która 
w nim budzi przyjemne wspomnienia, 
grzeje jego serce błogą nadzieją lepszej 
przyszłości i krzepi myśl, zapalając ją do 
nowych czynów. O ile ważniejsze są 
takie zdarzenia, o ile więcej uroczyste 
takie chwile, które nie jednego człowieka, 
ale całego narodu zajmują ducha, które 
nie jedno serce, ale milionów serca na 
pawają miłem uczuciem, które wszystkich 
myśli w jedno łączą ognisko do narodo
wego święta! Szczęśliwy taki naród, na 
którego historyi kartach powtarzają się 
takie dzieła, zapisane złotemi głoskami, 
które nie giną pogrzebane niepamięcią 
czasu, ale żyją nie wT martwej księdze 
pisanej historyi, lecz w sercu i w myśli 
każdego. Takie chwile — to gwiazdy, 
świecące wśród ciemnej nocy płynącemu 
na wzburzonćm morzu żeglarzowi, to zba
wienne lekarstwo, podawane biegłą ręką 
lekarza choremu, którego słabe ciało za 
spożyciem jego nabiera mocy a mdły duch 
nadziei.

Takim szczęśliwym narodem jest nasz 
naród polski, który pokryty grubą zasłoną 
żałoby przeszło stoletniej, uciskany i 
prześladowany na wszystkich krańcach 
własnej ziemi, znajduje w tern nieszczę
ściu owe gwiazdy jasne, które ćd czasu 
ńo czasu rozrywają swym blaskiem ciemne 
chmury jego życia, które wskazują mu 
drogę, wiodącą do przystani, krzepią go 
upadającego na duchu, zapalają do dal
szej pracy, dodawają otuchy i wytrwa
łości i każą mu wierzyć w swoją przy
szłość. Jeszcze nie minął rok cały, jak

J. Kochanowskiego

z podniesionym duchem święciliśmy wielką 
uroczystość narodową, w której brał udział 
nie tylko cały nasz naród polski, ale 
wogóle cały świat chrześciański; gdyż 
było to święto tryumfu wiary chrześciań- 
skiej nad pogańską, zwycięstwo cywili- 
zacyi nad barbarzyństwem. A wszystko 
to stało się za sprawą sławnego pol
skiego oręża, który nie dla marnego zy
sku i światowój chwały całe wieki bronił 
Europę przed barbarzyństwem azyaty- 
ckiem i obroniwszy ją z jednej strony, 
spieszył na drugą, by nieść jej pomoc 
pod Wiedniem. Jeszcze nie przebrzmiały 
owe hymny, które śpiewała cała Europa 
imieniowi Jana Sobieskiego a cały świat 
podziwiał męztwo polskie i jak świat 
daleki i szeroki powtarzane było imię 
Polski ze czcią i uwielbieniem przez wszy
stkie usta chrześciańskie, a oto znów 
gromadzimy się do podobnego celu, na 
święto narodowe. Znów jak Polska sze
roka i daleka odezwał się jeden głos, 
wzywający każdego, kto nosi imię Polaka, 
by pospieszył na podobną uroczystość na
rodową, na obchód 300-letniej śmierci Jana ] 
Kochanowskiego. Na głos ten cala Pol
ska jako jeden mąż przywdziała na siebie 
uroczyste szaty i w ubogich chatach, 
podobnie jak w bogatych pałacach za
panowała jedna uroczysta chwila, która 
nastroiła wszystkie umysły jednem uczu
ciem uwielbienia dla księcia poetów pol
skich, dla wieszcza z Czarnolesia.

Ale żeby obchód ten był godny chwa
ły Jana Kochanowskiego, by przezeń nie 
tylko imię Kochanowskiego znalazło na
leżyte uwielbienie, lecz także, żeby z nie
go spłynęły owe błogie skutki na cały 
naród, koniecznem jest, by każdy Polak, 
ubogi i bogaty, uczony jako i prostaczek 
obchodził go w sposób godny imienia Ko
chanowskiego i odpowiedni narodowi pol
skiemu. Nie na tern bowiem polega wa
żność jakiej uroczystości, jeżeli obchodzo
na bywa z przepychem i okazałością, ale 
na tern, jakie jest jej znaczenie, jaki cel 
towarzyszy jej obchodowi oraz jaki duch 
ożywia jej uczestników. Nam Polakom 
nie przystoi zbytek zewnętrzny, gdyż bie
dni jesteśmy, obdarci z naszych dawnych 
bogactw, ale skromność i prostota winny 
zdobić uroczystości nasze narodowe, które 
mimo to mogą być bardzo podniosłe, je
żeli cel ich jest wzniosły a uczestnicy 
ich przejęci są taką myślą, jaka tym 
uroczystościom towarzyszy. Nie ten mąż 
jest sławny, którego imię powtarzane by
wa przez wszystkie pisma, ale ten, któ
rego piękne czyny, spełnione dla narodu, 
znane są przez naród cały i służą mu 
jako wzór do naśladowania. Wówczas 
więc w godny sposób święcić będziemy 
pamięć Jana Kochanowskiego, jeżeli ka
żdy z nas znać będzie jego zasługi, wów
czas chwała Kochanowskiego prawdziwie 
będzie wielką, jeżeli stanie się narodową, 
a stanie się, jeżeli mały i wielki z nas 
rozumieć będzie jej znaczenie. Każdy mo
że w uczęiwy sposób służyć dobru publi
cznemu, każdy, co spełnia sumiennie obo
wiązki stanu swego, służy dobrej sprawie 
i przynosi pożytek ojczyźnie, ale nie ka
żdemu dane jest, by potęgą myśli swych 
wpływ przeważny wywierał na naród 
swój, wytykał mu kierunek i prowadził 
go nowemi drogami. Dla tego życie ta
kiego męża — to zwierciadło, w którem 
widzieć możemy, jak należy żyć i praco
wać dla dobra całego narodu, czyny je
go — to drogowskazy, które pokazują 
nam, którędy postępować mamy, byśmy 
doszli do celu, za jaki uważać powin
niśmy dobro ojczyzny. A życie Kocha
nowskiego nadaje się właśnie za taki 
wzór do naśladowania, dzieła jego są tern 
nieprzebranem źródłem, z którego czerpać 
możemy dobre rady do uczciwego życia, 
głębokie myśli do rozważania. Dla tego 
postarajmy się poznać jedno i drugie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KjonlKa
miejscowa, prowincjonalna i

Poznań, piątek 29 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

administratora superintendentury, pastora Z ar
na c k a w Andryehowieach w powiecie wsclio- 
wskim, snperintendentem dyecezyi wscliowskiej.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolni

czych powiatu ostrzeszowskiego, odbędzie się 
dnia 7 września o godzinie 3 po południu 
w Ostrzeszowie, na które życzliwych 
Kółkom ziemian uprzejmie zapraszam.

Patron Kółek rolniczo-włościańskich.
M. Jackowski.

Cholera.
Paryż, 28 sierpnia (po południu). W osta

tnich 24 godzinach umarły na cholerę : w Tu- 
lonie 2, w Marsylii 7, w Hérault 6, w Aude 
5, a we wschodnich Pyreneach 19 osób.

Rzym, 28 sierpnia. Biuletyn cholery
czny. Wczoraj zaznaczono w prowincyi Ber- 
gamo 15 przypadków cholery, z nich cztery 
w Ber gamo i 13 przypadków śmierci; w Cam
pobasso zachorowało 17, umarło 6; w Cuneo 
zachorowało 27, pomiędzy nimi 26 w Busca 
a 21 umarło. W Spezzii zachorowało 19, 
umarło 8; w Medyolanie zachorowała 1 osoba, 
umarła 1; w Neapolu umarło 3; w Parmie 
zachorowało 2, umarło 5; w Pizie zachoro
wała 1 osoba, w Turynie zapadło 7 na tę cho
robę, umarło 5 osób.

Na prośbę genewskiej rady sta
nu o uchylenie uchwały, na mocy której roz
porządzenia przeciw cholerze w Genewie w ży
cie wprowadzono, postanowiła rada związkowa 
w Genewie tymczasowo je zawiesić, "
stosunki sanitarne w Genewie są

z tém jednak zastrzeżeniem, jeżeli

ponieważ 
zadowalnia- 

do
końca bieżącego miesiąca nie zajdą dalsze przy
padki choroby.

jące,

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
395,29 marek. Ksiądz prób. Laskowski z Kaź- 
mirza 10 marek. Z Żerkowa 25 marek. Z Go- 
lini 3 marki. Z Brodnicy 4,30 marek.
Z Dolska 3,50 m. Z Krzywinia 2 marki.
Z Lubinia 3,39 marki. Z Siemowa 1,50 
marek. Ze Śremu 20,OC marek. Z Strzel
na 3,50 marki. Z Świerczyny 1 markę.
Z Wieszczyczyna 1.50 markę. — Razem 
474,58 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 600,57 marek. Z Dol
ska 6,50 marek. Z Krzywinia 5 marek.
Z Lubinia 3 marki. Z Siemowa 1,50 marek.
Z St. Gostynia 3,53 marek. Z Śremu 15,85 
marek. Z Strzelna 3,50 marek. Z Wie
szczyczyna 2 maiki. Z Żabna 1 markę.
— Razem 642,45 marek.

* Przedwczoraj spóźnił się o 70 minut 
wieczorny pociąg osobowy z Wrocławia, ponie
waż w’ drodze zabrakło lokomotywie wędy.

* Na stokach fortecznych za bramą ber
lińską przytrzymał przedwczoraj konstabler 
chłopca, zobowiązanego chodzić do szkoły, któ
ry w braku lepszego zajęcia, chciał podpalić 
kupkę siana. Młodego przestępcę odprowadzo
no do aresztu policyjnego.

* Książę Fryderyk Karol przejeżdżał 
wczoraj po południu przez Poznań, udając się 
na ćwiczenia konnicy, odbywające się w oko
licach Rawicza. Na dworcu tutejszym ocze
kiwały go władze cywilne i wojskowe.

* Folwark Maltę pod Poznaniem, obejmu
jącą 51 hekt. areału, dotychczasową własność 
pani Pauliny Chełmickiej, nabył na subhaście 
p. Wojciech Chełmicki z Zakrzewa za cenę 
243,000 marek.

* W Lubiniu i w Bielewie w powiecie 
kościańskim, otwarte zostaną z dniem 1 wrze
śnia stacye telegraficzne połączone z tamtej- 
szemi stacyami pocztowemi.

* Pożary. W Dziedzinku pod Na- 
kłem zgorzało w zeszły piątek do szczętu go
spodarstwo braci Wehnerów. ■— W G 1 i s z- 
c z u pod Mroczą zgorzało w poniedziałek go
spodarstwo włościanina Przygonia.

* Bank polski w Toruniu sprzedał dnia 
25 b. m. wieś Zmijewo w powiecie brodnic
kim, nabytą przed kilku laty na subhaście 
panu Kriegerowi z Karbowa za 291,000 marek. 
Obszar majątku wynosi 1900 mórg.

* Do zasypania luk, wyłamanych w tamach 
nadwiślańskich w powiecie toruńskim podczas 
ostatniej powodzi, potrzeba 17,200 metrów 
kubicznych ziemi. Odnośne roboty oddane bę
dą w drodze submisyi najmniej aądającemu.

* Na kolejach żelaznych państwowych lub 
zostających pod zarządem państwa, ma być z 
Nowym Rokiem zaprowadzony jednolity kształt 
biletów podróżnych. Bilety obecnego kształtu, 
z dającym się odłamać kuponem, zostaną znie
sione. Nowe bilety będą rozmaitego koloru: 
dla kłasy I. żółtego, dla klasy II. zielonego, 
dla klasy III. brunatnego, a dla klasy IV. 
szarego. Również będą wydawane osobne bi
lety dla dzieci.

* W Chojnicach zamierzają, jak czytamy 
w gazetach niemieckich, niemieccy liberali, 
konserwatyści i katolicy (?) zawrzeć kompro
mis przeciwko Polakom, którzy tu zawsze 
zwyciężali. Zamiar ten atoli, — piszą da
lej te same gazety niemieckie — zapewne się 
rozbije, gdyż ultraliberali nie chcą zgodzić 
się na kandydata, któryby popierał politykę 
ekonomiczną państw związkowych; przez to 
oddaliby „niemieccy wolnomyślni“ okręg ten 
bez walki Polakom i na dalszy peryod. — 
Ciekawiśmy bliższych szczegółów z tamtych 
okolic.

* Żywcem spalony. Ze Szczecinka piszą, 
iż dnia 22 b. m. zaszedł tam wypadek, który 
wszystkich mieszkańców miasta do najwyższe
go stopnia oburzył. Kowal W i n e g g e 
wszedł o godzinie 7 wieczorem do kramu ży
da Abrahama Behrenda, aby się pokrzepić. 
Kupczyk, który znał Wineggego i często so
bie z nim pozwalał żartów, oblał go spirytu
sem, znów niby w żartach. Co się dalej stało, 
czy kupczyk podając Wineggemu zapałkę do 
zatlenia cygara, zanadto się do niego zbliżył, 
czy też przy pocieraniu zapałek iskra padła 
na biedaka — dość — cały Winegge stanął 
w płomieniach. Płomień ugaszony został, ale 
nieszczęśliwy cały poparzony, wkrótce z ran 
umarł. Uwięziony chłopiec przyznaje, że Wi
neggego oblał spirytusem, ale przeczy, że odzież 
na nim umyślnie zapalił. — Straszny ten wy
padek tak powszechne wywołał wzburzenie 
umysłów, iż lud się począł gromadzić po uli
cach i odgrażać na żydów. Obawiano się, aby 
nie przyszło do nadużyć i gwałtów przeciw 
starozakonnym. Przed mieszkaniem Behrendta 
gromadziły się pokilkakroć większe tłumy, ale 
skończyło się na klątwach i pogróżkach. — 
Śledztwo wykazało, że chłopiec dopuścił się 
swywoli, nie przewidując skutków i nie mając 
nic złego na myśli.

* Profanacya świątyni. Straszny wypa
dek spowodował zeszłej niedzieli profanacyą 
jednej ze świątyń Pańskich, mianowicie ko
ścioła parafialnego w osadzie Szreńsk, w Mła- 
wskiem, w Król. Polskiem. Podczas sumy 
wszedł do kościoła znany powszechnie w oko
licy obłąkany Maciej Kodera i usadowiwszy 
się za parą młodych wieśniaków, którzy wła
śnie po sumie ślub brać mieli, wydobył z pod 
sukmany ciężki tasak i zanim się spostrzeżono, 
rozciął głowę stojącej przed nim i pogrążonej 
w modlitwie panny młodej, Anny Dzierzgówny. 
Pan młody, Józef Wyderski, rzucił się na 
obłąkanego, lecz został także ugodzony w

twarz i padł na ziemię ze złamaną szczęką. 
Zrobiło się ogromne zamieszanie, albowiem 
rozszalały waryat oparłszy się o ścianę, nie 
dał do siebie przystąpić. Dopiero, jak pisze 
„Kuryer Poranny“, jeden z włościan, Win
centy Sadłek ze wsi Zawady, schwyciwszy 
chorągiew kościelną, silnem uderzeniem drze
wca ogłuszył szaleńca, którego następnie 
związano i odstawiono do Mławy. Raniony 
Wyderski żyć będzie, narzeczona zaś je
go, Dzierzgówna, wyzionęła ducha na miej
scu. W zamięszaniu wiele osób przy tłoczeniu 
się do drzwi poniosło okaleczenia, między in
nymi p. K., właściciel dóbr Złotowa, ma zła
mane dwa żebra. Świątynia została zamknię
ta, jako sprofanowana rozlewem krwi, aż do 
czasu ponownego jej poświęcenia.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30go 
sierpnia św. Feliksa M. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 6. Zachód 
o godzinie 6 minut 54.

TE LK-i RAMY.
Londyn, 29 sierpnia. ,,Times“ do

nosi z Fou-Czeu pod dniem 28 b. m., że 
wojsko chińskie przechodząc przez miasto, 
łupiło część zamieszkałą przez obcokra
jowców, odkąd Francuzi zrobili ruch ku 
dolnej części rzeki. Wiadomość ta po
trzebuje potwierdzenia.

Rzym, 29 sierpnia. Obecnie jest 
pewnem, że konsystorz tajny odbędzie się 
dnia 29 września, publiczny zaś dnia 2 
października.

zniżyli ceny na dostawę wrześniową, to jednakowoż 
brak było rzetelnych kupców. Ofiarowane były tak 
nizkie ceny, że do ngód nie przyszło. Zrywanie chmielu 
rozpoczęto już wszędzie. Z powodu ustawicznćj 
posuchy słychać z kilku stron o rdzy. W ogóle 
atoli jest chwilowy stan chmielu bardzo pomyślny 
i życzyćby sobie tylko można deszczu, gdyż roślina 
z powodu suszy wielce traci na kolorze, co ma 
niemały wpływ na ceny.

(W.) Poznań, 29 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na sierpień 123,— płac., sierpień-wrzesień 
123.— płac., wrzesień październik 124,— płacono, 
październik-listopad 124,— płac., listopad-grudzień
24— pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano
litr., sierpień 46,80 pł.. wrzesień 46,80 pł., 

październik 45,80 płacono, Estopad 44,80 płacono, 
grudzień 44,60 płc., styczeń 44,60 pł., luty 44,80
płac., kwiecień-maj 45.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46,90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 122,—, sierpień 122,—, sierpień 
wrzesień 122,—, wrzesień-październik 122,—, pa- 
ździemik-Ustopad 123,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 46,70, sierpień 46,70, wrzesień 46,<0 
mrk., październik 45,70 mrk.. Estopad 44,70, 
grudzień 44,50, styczeń 44,50 mrk. , kwiecień-maj 
45.80 mrk. w miejscu bez beczki 46,70 mrk.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W drukami p. dr. W. Dębińskiego wy

szło drugie wydanie dziełka dr. Stanisława 
Jerzykowskiego „O powietrzu w sto
sunku do odzieży, mieszkania 
ziemi“. — Autor niezawodnie nie małą wy
świadczył publiczności polskiej przysługę wy
daniem swej rozprawy. Zycie ludzkie tylu 
podlega różnorodnym chorobom, którychby uni
knąć można, gdyby nauka o zachowaniu zdro
wia, t. zw. hygiena, więcej była znaną.

Szlachetne zdrowie,
Nikt się nie dowie,
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz,

nasz Kochanowski —■ a pomimo 
przestrogi, rzadko się staramy o 

zapobieżenie temu zepsuciu się zdrowia. Pan 
dr. Jerzykowski mówi w swem dziełku o dzia
łaniu powietrza przez odzież na ciało ludzkie, 
dalej o stosunku powietrza do mieszkań, w któ- Owies 
rych przebywamy, wreszcie o powietrzu w zie
mi, w której stoją fundamenta domów naszych 
a wykłada to w zupełnie popularny sposób

powiedział 
téj dawnej

Geny targ, w Poznaniu
dnia 29 sierpnia 1884.

T 0 WAR

piękny średni ■ pośl îdni

Pszenica . . 100 kilg. 16 1 30 15140 14146 —
Żyto .... 12 70 12 20 1180 — —
Jęczmień . . - - 13 50 12 50 1170 — —
Owies stary . 13 40 12 40 11 60 — —

„ nowy. . 12 30 11 30 — — — —
Groch wrzący .
Groch na paszę
Kartofle ... - - — — — — — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski — — ■ — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — —
Rzep zimowy . — — ~~ —’

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 29 sierpnia 1884,

* Nowe pismo. Z dniem 1 października 
1884 roku pocznie wychodzić w Krakowie 
pod redakcyą K. hr. Reya, a nakładem wła
ściciela i wydawcy K. J. Arwina-Zielińskiego 
„Dziennik Powieści“ i to c o d z i e n- 
n i e, wyjąwszy niedziel i dni świątecznych. 
Każdy numer obejmie P/2 arkusza druku w 
8ce t. j. 450 arkuszy rocznie (przeszło 30 
tomów).

Wydawnictwo zapowiada nową powieść Kra
szewskiego p. t. „Rodzeństwo“. Przedpłata wy
nosi pocztą w państwie niemieckiem półrocznie 
14 flor., kwartalnie 7 flor., miesięcznie 2,60 
flor. — Listy z pieniędzmi i przekazy pie
niężne na prenumeratę i inseraty, należy prze
syłać franko do Redakcyi Dziennika Po
wie ś c i w Krakowie.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 34 zawiera: 
Krok dalej, powieść w trzech tomach przez E. 
Lubowskiego. — Z listów Zygmunta Kra
sińskiego do hr. Adama Sołtana. •— Oblężenie 
Gdańska w r. 1734, szkic historyczny Kaźmi 
rza Jarochowskiego. — Korespondencja z Pa
ryża przez Sewerynę D. — Trefniś i lutnista, 
fragment dramatyczny w jednym akcie, ory
ginalnie napisany przez Michała Wołowskie
go. — Henryk Laube. — Z ruchu nauko
wego. — Wspomnienia szkolne, Leonarda So
wińskiego. — Pogadanka przez Quisa. — 
Kronika polityczna. — Notatki literackie (Fe- 
licyana, Utwory powieściowe). — Rozmaitości 
(Literatura i nauka. — Z prowincyi. — Sta
tystyka. — Wynalazki i odkrycia. — Nekro
logia. — Różne). — Zadanie szachowe nr. 
272. — Bibliografia. — Rebus nr. 87. — 
Ryciny: Napad, kopia z obrazu Hofmanna- 
Zeitza. — Henryk Laube. — Cmentarz ja
poński w Yeddo. — Zdaje się, że jedzie ? 
rysował J. Maszyński. — Daj buzi.

Dodatek: Córka bandyty, powieść Ouidy, 
tłumaczona z angielskiego przez H. J. B. Na 
żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Kniftke z Biskupic, ks. 
Cieśliński z Topola, Sypniewski z Dobro- 
jewa, pani Logowa z siostrami z Gniezna, 
Bąbiński z Galicyi, Bulczyński z Nie- 
trzanowa. 
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Wołowina /kulka

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina
Masło
Jaja

57

92

58

38

Inne artykuły.
najw. Inajniż.lwprzec'
jłC. 1 -j| ijii'. j dii/. | -j

za 100 kl.

za 1 kl.

za kopę

4 — 2 75 3 38

5 75 4 25 5 —

— — — — — —
_

3 _ 2 80 2 90
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 — 1 20
1 40 1 — 1 20
1 20 — 90 1 05
1 50 1 40 1 45
2 20 1 80 2 —
2 30 2 20 2 25

Bydgoszcz, 28 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna nowa 150—155 m.. 
jasno-ciemna zdrowa 140—148 mk. poślednia —. 
marek.

Żyto niżej, w miejscu krajowe piękne 116 do 
120 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 112—115 m.

J ęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
112—125 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 115—130 marek, pośledni 
—>— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145

Okowita za 100 Etr. a 100% 49,50-50 m.

Berlin, 28 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kUogr. w miejscu żądano 146 
do 182 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
— —, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze
sień-październik pł. 149,75—150.25—149,25—149,5, 
na październik-listopad płac. 152,50—151.50—152, 
na listopad-grudzień płacono 154,5—153.5—154,00, 
na kwiecień-maj płacono 163,25—162,5. Wypowie
dziane — cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—142 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 140,5 do 
141, na sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień-pa
ździernik płacono 134—135,75, żąd. —,—, na pa- 
ździernik-listopad płacono 132,5—133, żąd. —, na 
listopad-grudzień płacono 131,5—132,—, na kwie
cień-maj pł. 136—135,75—137. Wypowiedziano —- 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 29 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

Wczorajszy targ w Szamotułach był ożywiony. 
Bydła rogatego dostawiono 60 sztuk, baranów 50, 
koni mało; wystawców machin 10, między nimi 
Polaków 3. Wystawiono również nasiona firm po
znańskich. Bydło piękne prawie rozsprzedane, ba
ranów prawie połowa.

gn§ Z prowincyi, 29 sierpnia. (Chmiel). Resztki 
zeszłorocznego chmielu, z bardzo małemi wyjątkami, 
zostały już rozsprzedane. Usposobienie panuje obe
cnie słabe i można się spodziewać dalszej zniżki. 
Za stary chmiel płacono 90—110 mrk., obecnie 
atoli już nikt go kupić nie chce. KEka partyi no
wego chmielu w dobrym gatunku zostało już sprze
danych po cenie 145 mrk. O sprzedażach dalszych 
nie słyszeEśmy. Chociaż plantatorzy nasi bardzo

Pszenica niżej 
wrześ.-pażdz. 146,50 
kwiecień-maj 159,50

Żyto niżej
sierpień 135,—
wrześ.-pażdz. 132,50
kwiecień-maj 134,—

Olej rzep, słabo 
sierpień 50,50
wrześ.-pażdz. 50,—

Okowita słabiej 
w miejscu 48,70 
sierpień-wrześ. 48,20 
wrześ.-pażdz. 47,90 
paźdz.-Estop. 46,70 
listop.-grudz. 46,20 
kwiecien-maj 47,10 

Owies
sierpień 124,50

Wyp.-żyta wsp. 1400,— 
Wyp.-okow. kw. 100,000

Szczecin, 29 sierpnia 1884.
Pszenica niżej 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Żyto niżej 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Rzepik stale 
w miejscu 

Olej rzep, niezm 
sierpień

150.50 
162,—

130.50 
132,—

Kapitały.
GaEc. akc. k. 112,80 
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 87,10 
Austr. losy 1860 119,25 
— ' 96 —

104.30
207.30

Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 93,10 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 506,—
Kolej państwowa 512.50 
Lombardy 249,50
Usposob. stałe

(Kursa końc.)
w miejscu 
wrześ.-pażdz. 

Okowita niżej 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Petroleum 
w miejscu

50,50

48,60
47.70
47.70 
47,20

8,15
51,- !



Kurs pieniędzyi papierów publicznych.
Berlin, dnia 28 sierpnia 1884. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Prancnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Pólimperyal rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

200.70
167.95
81.10
20.39

9.75
16.22
16.75
4.20

145.10 
152.20
200.10 

77.—
118.—
505.—
75 —

109.10
80.—

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

łł « łł

Marienburg-Mlawka
n W »

Oleśnicko-gnieźnieńska
w łł W

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 8 dni
Paryż 8 dni
Wiedeń 8 dni
Petersburg 3ty?
Warszawa 8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

Papiery państwowe.
kurskupon płatny

20.10 Niemiecka pożyczka pań
45.30 stwowa 4 74i7io 103.60
49.80 Pruska konsol, pożyczka 47s 74i7io 103 —

117.— łł łł n 4 7D7, 103.30
82.— , pożyczka z 1868 r. 4 7i1M747io 101.70

115.75 Obligi państwowe (Staats-
23.70 schnldscheine) 372 ViiVr 99.90
75.90

101,90
Listy zastawne.

118.80 Poznańskie 4 7ii7: 101.50
Pomorskie 372 7d77 96.30

506.— 4 7ii% 101.90
4 7D77 100.20

248.50 Saskie 4 7D77 —.—
112.75 Szlązkie Lit. A. 37s 7D77 96,—
75.50 w n 4 7ii7i 101,90

„ n 472 7D77 102.10
Wscho dnio-pruskie 372 707, 95.80

4 7ił77 101.90
168.15 Westfalskie 4 7D77 102.—
80.95 Zach.-pruskie dóbr rycersk. 372 7U 7, 95.90
20.40 w n n 4 707, 102.40
81.- „ ser. I. B. 4 7D7, 101.90

167.80 „ nowe U ser. 4 7ii7, 101.80
205.50 Obligacje powiatowe 4 70 7, 100.75
206.40 9 9 472 7ii7, 101.50

Listy rentowe.

Poznańskie
7o

4
kupony
74i7io

kom
101.60

Pomorskie 4 74i7io 101.70
Pruskie 4 74i7io 101.60
Saskie 4 74i7io 101.80
Szlązkie 4 74i7io 101.70

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

% kupony kurs
Polskie listy zastawne 5 7i i 7i 61,70

„ „ likwidacyjne 4 7# i 7l2 56.30
Rosyjskie listy zast. (Boden-

credit) 5 7i i l/i 91.50
Włoska renta 5 7i i 77 96.20
Austryacka złota renta 4 74 i 7io 87,—

„ papierowa 47s 75 i 7u 67.70
9 9 5 7s i 79 80,20
„ srebrna renta 47s 7i i 77 68,40
« » 47s 74 i 7w 68.40

Austryackie losy z 1854 r. 4 74 113.50
. „ z 1858 r. za sztukę M. 309,—
„ . z 1868 r. 5 75 i 7it 119,—
„ »z 1864 r. za sztukę M. 306,—

Węgierska złota renta 6 7i i 77 102,70

Węgierska złota renta 4 77,-
. papierowa renta 5 7« 17i2 74,30

Rumuńska pożyczka 8 7i i 7t 107,30
„ „ małe sztuki 8 7i 177 108,-
„ „ z 1880 r. 6 7t i 77 104,10
„ „z 1881 r. 5 7e i 7i2 99,60

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 5 7s i 7« 92.10

„ „ „ z 1859 r. 3 7s i 7n 70.-
„ „ „ z 1862 r. 5 75 i 7ii 92,30
„ „ „ z 1870 r. 5 72 i 7s 94,10
„ „ „ z 1871 r. 5 7s i 7» 92,90
„ „ „ z 1872 r. 5 ł/417io 92,90
„ „ „ z 1873 r. 5 7e i 7i2 92,90

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 472 74 i 7io 84.90
n z 1877 r. 5 7i i 7? 97.30

„ „z 1880 r. 4 7s i 7n 76,90
„ „ premiowa

z 1864 r. 5 7i i 7, 141,40
„ „ „ z 1866 r. 5 7s i /. 136,—
„ „ wschodnia I. 5 7e i 7i2 59.60

, n n. 5 1/11 > 59,90
. HL 5 7s i 7n 59.80

Rosyjska złota renta 6 7s i 7l2 106.90
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.40
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M. 39,25

Dnia 28 sierpnia przed północą po długich cier
pieniach zasnęła w Bogu (395)

Pelagia z Bukowieckich

Roszkowska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 31 bm. 

o godzinie 5 po południu z domu żałoby Strzelecka 
ul. nr. 2 na cmentarz święto-marciński, o czem kre
wnym i przyjaciołom donoszą w smutku pogrążeni

siostra i brat.

Walne zebranie przedwyborcze
powiatu krobskiego

odbędzie się w niedzielę dnia 31 sierpnia o godz. 4 po poł. 
w Krobi w oberży Śliwińskiego, na któróm zda sprawo
zdanie poseł pan K. Chłapowski. (340)

Komitet powiatowy.

Walne zebranie
Towarz. Pomocy Naukowej

Imienia śp. Karóla Marcinkowskiego
ii;i powiat l»A <lii<>i-ilii

odbędzie się dnia 6 września r. b. o godz. W/2 przed południem 
w sali p. Musielewicza w Bydgoszczy. (381)

Komitet powiatowy.

rnia
w Poznaniu

wydala własnym nakładem i poleca:

Katechizm sporny
(355)

Ks.
ułożył

Smolikowski.
Cena 80 fen., z przesyłką 

90 fenygów.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Walne zebranie
przedwyborcze

odbędzie się dnia 31 b. m. o godzinie 4-tej 
po południu w Czarnkowie w sali Si- 
chtermanna. (364)

Komitet wyborczy.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu. p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Koperty!
Bardzo tanio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie począ
wszy od 3 Bi- za 
IOOO. a 4 mrk. za 
1OOO z odpowie
dnim drukowa
nym nagłówkiem, 
limity i t. d. (215)

-ktykę•
. -w Ujściu. r
• Dr. med. Stanisław Bartlitz. a

d. 1 września rb. rozpocznę praktykę

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
LISTY,

U si<; li n ii lii,

Adresy,

Ceny tmiartmiie.

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

formularze,
itd. itd.

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

’▼Tl
-A. J

CRfiME
Dr. Mateckiei

radykalny środek

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Bnk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel.. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godnrkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Lndwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mixtat, Julian Nędzyński,
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyriski.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel. 
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Śtęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

IPa tint-Tab tik.

W Katolickie kalendarze na r. 1885
wydane w Donauwortli

opuściły prasę i są do nabycia przez wszystkie księgarnie:
MoniKa-Kalender na rok 1885. IX roczn. 4° 108 str. Bogato ilu

strowany. Z kalendarzem ściennym w dodatku. Cena zesz. 50 fen.
Kleiner Bienstboten-Kalender na rok 1885. VII roczn. małe 

8° 96 str. Cena zesz. 20 fen.
Wkrótce wyjdą:

Katholischer Łehre^-Kalender na rok 1885. VI roczn. małe 8° 
184 str. Elegancko w płótno oprawny z rurką do ołówka. Cena 1 m.

TaschenKalender für die studierende Jugend na rok 1885. 
Zredagowany przez N. Reimara. VII roczn. małe 8° 144 str. Grzbiet 
i rogi w płótno - pr. z papierem do notatek i rurką do ołówka 40 fen., 
oprawny w płótno 60 fen.

Kinder-Kalender na rok 1885. VII roczn. 32° 96 str. Bogato ilu
strowany. Cena 20 fen., oprawny 45 fen.

Deutscher Tierschutz-Kalender na rok 1885. III roczn. 32° 
32 str. Bogato ilustrowany. Cena 10 fen.
W Sprzedającym z drugiej ręki wysoki rabat

I_i. -Ä-VLez
(394) Księgarnia w Donauwörth.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WOBEI I PhACHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty na stogi,

derRi jolo, konie
polecają

Orłowski i Sp.
(161)

Poznań. W arszawn.
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caPj-i (C.Daul IDUtitUit, Brcslau.

Premiowana na wszysthich wystawach, na których 
występowała.

Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun
kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)

SE
Polecam się Szanownej Publiczności do zakładania 

pioritnociągów najnowszego systemu na wieżach, 
kościołach, budynkach itd. po cenach umiarkowanych.

Zarazem donoszę, że po zaciągnieniu przeze mnie 
piorunociąga, udowodniam za pomocą galwanometra, 
że prąd galwaniczny w istocie w takowym się znajduje.

na życzenie gratis 
(98)

Kosztorysy i rekomendacye przesyłam 
franc o.

budowniczy
Millier

w Koźminie.

od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

POZNAN, Stary Rynek nr.

na £>x^_
polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

a

Tylko ¿5 na arek i
300 tuz. Roblercy w prześli

cznych, szkockich i pstrych deseniach 
2 metry długie D/a szer.-, musi być 
szybko wyprzedanych i kosztuje szt. 
tylko 5 ni. za poprzedniein przesła
niem pieniędzy lub zaliczką. Stóso 
wne dywaniRi przed IóżRa, 
para po 3 marki. (386)
Adolf Sommerfeld, Drezno.

Do polecenia sprzedającym z dru
giej ręki.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

JAkwizycya!
Z powodu zaszłych okoliczności 

jest bardzo dobrze zaprowadzonyHAOEL ŻELAZA
z gruntem lub bez takowego natych
miast do objęcia. Człowiekowi fa
chowemu, mianowicie Polakowi, mo. 
żna egzystencyą zagwarantować. Re- 
flektanci zechcą się zgłosić pod lit- 
R. 50 do Ekspedycyl Kuryera 
Poznańskiego. (377)

Nowości
w materyach angielskich, francuzkich i krajo
wych na jesienną i zimową porę już nadeszły.

J. & A. WITKOWSCY
w Poznani«. (338)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

QNEUE (13.) UMQEARBEITETE ILLUSTRIRTE AUFLAOEW 

a

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karlen.

Preis à Heft 50 Pf.

JEDER BAND QEB. IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ Ob* &

Tartak w Antoninie
| ¡jstacya kolei pozn.-kluczborsktój’;, j

składzie znaczny zapas 11(387)ma na

kantówki, łat i desek
w suchym, wyborowym materyale.

Zamiejscowym odbiorcom kupiony mate-
ryał odstawią się franco do stacyi Antonin.

Ogrodnik
Polak, żonaty, bezdzietny, w średnim 
wieku, znający się praktycznie na
oranżeryach, cieplarniach i anana- 
sarniach, także i francuzkich drze
wach i dywanowych kląbach, szuka 
od 1-go października posady. Adre
sować proszę A. n. poste re
stante Rawicz. (388)

UE N S VĄ
od 1 października r. b. dla dwóch 
chłopców uczęszczających do niż
szych klas tutejszych gjmnazyów, 
przy macierzystej opiece i umiarko
wanej cenie, wskaże Ekspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 373.

Ucznia
pod korzystnemi warunkami 
poszukuje (390)
Piekarnia Wiedeńska

Śty Marcin nr. 8.

Organista,
kawaler, moralny, obznajomiony na
leżycie z ceremoniami kość, i zna
jący introligatorstwo, szuka posady 
w mieście lub na wsi. Łaskawe 
oferty upr. pod adr. L. Samol, org. 
Kłużyna p. Luschwitź. (376)

Piekary nr. 6.
Pomieszkania do wynajęcia II 1 

Ul piętro, po cztery pokoje wra- 
z wszystkiemi przynależytościami.

(352) SUftJEKT,
zdatny ekspedyent znajdzie miejsce 
od 1 października w handlu towa
rów kolonialnych (389)
J. I

w Poznaniu.

Służący
zaopatrzony w doskonałe świa
dectwa może się zgłosić dot zcluścina pod Koby" 
linem. (393)Pańskie poniiesztaiiie fósR

nr. 6 do wynajęcia. (391)
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